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R E C E N Z J E

W  książce zna jd z iem y  k ilk a  c iekaw ych  po rów nań , o k tó ry ch  n a  pew no 
n ie  śn iłoby  się sam ej T eresie . N a p rz y k ła d  J . M o l t m a n n  o d k ry w a  pew ne 
p a ra le le  m iędzy  n ią  a L u trem , zw łaszcza n a  te m a t zbaw czego znaczen ia  n a ­
tu r y  lu d zk ie j C h ry s tu sa  i  teo log ii k rzy ża . T e resa  je s t d la  lu te rań sk ieg o  te o ­
loga  n ie  — ja k  d o tąd  sąd z ili p ro te s ta n c i — „św ię tą  k o n tr re fo rm a c ji”, ale 
w  n a jlep szy m  znaczen iu  „ św ię tą  k a to lic k ie j re fo rm y ”. H. E n o m i y a  L a s ­
s a  I l e  p o ró w n u je  d uchow ą d rogę  T eresy  z m e d y ta c ją  b u d d y jsk ą  Zen, k tó ra  
co raz  b a rd z ie j rozpow szechn ia  się, zw łaszcza w  zachodn ie j E uropie .

W ydaje  się, że k s iążk a  może się p rzyczynić do w zm ożonego za in te re so ­
w a n ia  duchow ośc ią  k a rm e li ta ń sk ą  i pod je j w p ły w em  w ie lu  ch rze śc ijan  sięg ­
n ie  do o ry g in a ln y ch  p ism  T eresy , k tó re  po zo sta ją  n ieza s tąp io n y m  źród łem  
d la  p o zn an ia  te j duchow ości.

ks. S te fa n  M oysa  S J , W arszaw a

ks. B ogusław  N A D O L SK I T C hr., U rzeczyw is tn ia n ie  się K ościoła w  litu rg ii 
w  św ie tle  d o k u m e n tó w  V a tica n u m  II, P oznań  1981, T ow arzystw o  C h ry s tu so ­
w e d la  P o lon ii Z ag ran iczn e j, s. 183.

M ożna pow iedzieć, że po lsk a  m yśl teo log iczna  p rzeży w a  po II  w o jn ie  
św ia to w ej o lb rzy m i rozw ój w  dziedz in ie  sy s tem a ty k i i koncepc ji, podczas 
gdy  p rzed  w o jn ą  zdecydow an ie  p rzew aża ło  p iśm ien n ic tw o  b ard z ie j dusz­
p a s te rsk ie . O becnie ty lk o  n iek tó rzy  teo logow ie zaw zięcie tłu m aczą  p isa rzy  
zachodn ich  n a  p o lsk i i sam i p ra w ie  n ie  czy ta ją  dzieł teo log icznych  w  języ k u  
ojczystym . O czyw iście n ie w olno  zapom inać, że teo log ia  je s t pow szechna, 
a le  ty m  sam ym , żeby  by ła  pow szechna, m usi się re a ln ie  uobecn iać  w  k a ż ­
dym  naro d z ie  i n ie m oże w  n ie j ż ad en  k ra j  a b so lu tn ie  dom inow ać. Do p o ls­
k iego  do ro b k u  n a leżą  coraz liczn ie jsze  p race  z teo log ii li tu rg ii (A. S kow ro ­
nek , S. C zerw ik , J. G rześkow iak , J. K opeć, W. S w ie rzaw sk i i inn i). K siążka  
ks. B. N adolsk iego , znanego  litu rg is ty , je s t je d n ą  z ta k ic h  śm ielszych  prób. 
A u to r  n ie  chce — ja k  p isze w  R esu m e  — p isać jeszcze jednego  k o m en ta rza  
do k o n s ty tu c ji V a tica n u m  II o litu rg ii, lecz chodzi m u o coś b a rd z ie j is to t­
nego, o „u rzeczy w is tn ian ie  się” (nie „u rzeczy w is tn ien ie” , ja k  podano  n a  o k ład ­
ce) K ościo ła  w  li tu rg ii , z li tu rg ii i d la  litu rg ii. Z gó ry  w ięc m ożna p o w ie ­
dzieć, że chodzi tu  o jak ą ś  ek lez jo log ię  litu rg iczn ą  lu b  litu rg ię  ek lez joge- 
ne tyczną . W każd y m  raz ie  ce lem  je s t szczególne zw iązan ie  K ościo ła  z li­
tu rg ią , p rzy  pom ocy m eto d y  eg zy sten c ja ln o -p e rso n a lis ty czn e j.

U rzeczy w istn ian ie  się K ościoła w  li tu rg ii je s t ro z p a try w a n e  w  św ie tle  do­
k u m en tó w  V a tica n u m  II, co m oże oznaczać zarów no  k ą t w id zen ia  tem a tu , 
ja k  i oznaczenie  zak re su  poprzez  źród ła . W  p racy  idz ie  raczej o to p ie rw sze : 
n a u k a  sobo ru  o li tu rg ii  je s t  racze j p u n k te m  w y jśc ia  i pom ocnym  locus th e o ­
logicus. T o też a u to r  nie w yw odzi genealog ii d o k u m en tó w : vota i, a n tepraepa -  
ratoria , p raepara toria , schem ata . O p ie ra  się n a  osta teczne j re d a k c ji d o k u m en ­
tó w  i idz ie  da le j za  św ia tłem  ro z p ra w  teologicznych, k tó ry ch  is to tn ie  po 
soborze dużo narosło . W iele z n ich  opuścił, n a w e t n ie k tó re  O. C asela, A. S ten - 
zela, C. V agaggiriiego, W. S w ierzaw sk iego  i innych , ale n ie  sposób w szystk ich  
uw zględnić . D obrze, że dzieło w rosło  g łęboko  w  li te r a tu rę  po lsko języczną, 
choć fak ty czn ie  te m a ty k a  o k azu je  się w  szczegółach bard zo  rozstrze lona .

P ie rw szym , ob szern y m  p ro b lem em  p ra c y  je s t p ró b a  szczególnego zespo­
len ia , n iem a l u to żsam ien ia , K ościoła i li tu rg ii : li tu rg ia  jak o  m iejsce  sam o- 
p o zn an ia  K ościoła. W  re z u lta c ie  l i tu rg ia  je s t u k azy w an a  n ie jak o  w  trzech  
podstaw o w y ch , w ie lk ich  p o stac iach : dz ie jów  zb aw ien ia , życia  L u d u  Bożego 
i re a liz a c ji  C ia ła  C h ry stu sa . J e s t to  u jęc ie  n iem a l szoku jące . L itu rg ia  u to ż ­
sam ia  się w  jak iś  sposób z dz ie jam i zb aw ien ia  o raz  dzięk i znakow i św ię te ­
m u  i s a k ra ln e j c zaso p rzes trzen i p rzechodz i w  po stać  „ litu rg ic z n ą ” L u d u  B o­
żego, a  tak że  w  m is te ry jn ą  p o stać  M istycznego  C ia ła  C h ry s tu sa  i O b lu b ie ­
n icy  C h ry stu sa . M am  je d n a k  w ą tp liw ość , czy ty tu ł  I części n ie  zo sta ł s fo r­
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m u ło w an y  za w ąsko , jak o b y  chodziło  ty lk o  o „sam opoznan ie  K ośc io ła”, po d ­
czas gdy  fa k ty c z n ie  je s t ta m  m ow a o sam o rea liz ac ji K ościoła, o p o jęc iu  l i ­
tu rg ii, o dz ie jach  zb aw ien ia , no i o ca łe j m asie  d ro b n y ch  k w es tii l i tu rg ic z ­
ny ch  (s. 15nn.). S fo rm u ło w an ie  ta k ie  m ogłoby  m ieć pew ne  szanse  słuszności 
ty lko  p rzy  sk ra jn y m  założen iu  egzystencja listycznym , że K ościół i l i tu rg ia  
sp ro w a d z a ją  się bez re sz ty  do s fe ry  św iadom ości, a  w ięc tak że  do s fe ry  w y ­
łączn ie  podm io tow ej. T ym czasem  w  książce  chodzi o u jęc ia  ta k ż e  ontolog icz- 
ne, p rzy p o m in a jące  w  dużej m ierze  tom izm .

D ru g a  część p ra c y  p rz e d s ta w ia  litu rg ic z n ą  eg zystenc ję  K ościo ła  (s. 57nn.). 
L itu rg ia  je s t tu  sposobem  u o b ecn ia n ia  dz ie jów  zb aw ien ia  C h rystu sow ego  
w  in s ty tu c ji K ościo ła , ja k ie jś  c iągłości w  s to su n k u  do zd a rzeń  o d k u p ien ia  
o raz  p rze rzu cen ia  podstaw ow ego  po m o stu  m iędzy  zn ak ie m  a łaską , czasem  
a w iecznością , św ia tem  em p iry czn y m  a św ia tem  pozaem pirycznym . P oprzez  
li tu rg ię  K ośció ł z ak o rzen ia  się w  św ia t w  szczególny sposób (w  sp isie  tre śc i 
opuszczono tu  n r  2, po r. s. 61). T ym  sam y m  dzie je  z b aw ien ia  i dz ie je  do­
czesne o trzy m u ją  now e n aśw ie tlen ie  ze s tro n y  litu rg iczn e j jak o  zn ak u  m is te - 
ry jn eg o . C ały  o b raz  je s t za ry so w an y  z rozm achem , łączn ie  z te m a te m  p rz e ­
m ian y  św ia ta  p rzez  litu rg ię . Je d n a k  n ie  zaw sze są zrozum ia łe  w iązad ła  sys­
tem ow e tak ieg o  s ta w ia n ia  kw estii. P rz y d a łb y  się jak iś  z w a rty  sy s tem  u n i­
w e rsa ln y  w  p o stac i np. te ilh a rd y zm u .

O sta tn ia  część (s. 109 nn.) s ta ra  się om ów ić podstaw ow e zw iązki, zachodzą­
ce m iędzy  li tu rg ią  a p ra x is  K ościo ła  w  ogólności. L itu rg ia  zo sta ła  tu  w ięc 
p o tra k to w a n a  ja k o  ro d za j t r a n s fe ru  id e i i w a rto śc i K ościo ła  n a  p ra k ty k ę , n a  
czyn, n a  dzieło i n a  w p ły w an ie  n a  h is to r ię  św ia ta . Z osta ły  p rzed s taw io n e  
p o d staw o w e te m a ty  w  ty m  w zględzie: k u lt  B oga, dosk o n a len ie  człow ieka, 
d iakon ia  K ościoła, jego  św iadczen ie  w obec św ia ta  i jego  je d n a n ie  ludzkości. 
N a czym  je d n a k  k o n k re tn ie  po lega  sam a is to ta  ow ego tra n s fe ru ?  C hyba  n ie  
czyni tego  li tu rg ia  w  tra d y c y jn y m  znaczen iu  (s. 114nn.)? R aczej tr a n s fe re m  
ty m  je s t osoba ch rześc ijan in a .

W  całości p ra c y  n iezw y k le  tw ó rczy  — ale  i d y sk u sy jn y  — je s t p ro b lem  
za k re su  po jęć  ta k , że czasam i człow iek  o b aw ia  się  ek w iw okac ji. R az l i tu r ­
g ia  je s t ro z u m ia n a  bardzo  szeroko: jak o  litu rg ia  cosm ica  (M aksym  W yznaw ­
ca), l i tu rg ia  u n iw e rsa ln a , l i tu rg ia  ludzkości, d ru g i ra z  jako  czynność w  św ią ­
ty n i czy in n e j czaso p rzestrzen i sa k ra ln e j . J a k ie  są  w ięc  z ak re sy  po jęć  w  zes­
taw ie n ia c h : li tu rg ia , dz ie je  zbaw ien ia ,' w y d a rz e n ia  o d k u p ien ia , K ościół, L ud  
Boży? W y łan ia  się też  c iekaw y  p rob lem , co je s t p ie rw sze : li tu rg ia  czy K oś­
ciół? A w ięc, czy w p ie rw  is tn ie je  b y t K ościo ła , k tó ry  się d o pe łn ia  w  litu rg ii, 
ta m  się k o n k re ty z u je  i o trzy m u je  ź ró d ła  m ocy n a  dalsze is tn ie n ie  w  św iecie, 
i w  te n  sposób się u rzeczy w is tn ia?  Czy też  n a jp ie rw  is tn ie ją  św ię te  zn ak i 
li tu rg iczn e  lu b  n a w e t u n iw e rsa ln a  h is to r ia  zb aw ien ia , k tó re  w y ła n ia ją  z s ie ­
b ie  K ośció ł tak , że l i tu rg ia  m ia łab y  w y łan iać  z sieb ie  K ościół? J a  z ro zu m ia ­
łem , że — zw łaszcza  p rzy  za łożen iu  li tu rg ii  w  w ęższym  zn aczen iu  n iż  kos­
m iczna  — a u to r  opow iada  się za p ie rw szy m  ro zw iązan iem : n a jp ie rw  je s t by t 
K ościoła, z rodzony  ze słow a Bożego i w iary , z d z ie ła  C hrystusow ego, a le  ten  
b y t je s t  ja k b y  ty lko  m a te rią , k tó ra  p rzy jm u je  fo rm ę  życia, duszę i ca łą  
sw o ją  ak ty w n o ść  e k le z ja ln ą  w  g łębszym  znaczen iu  dzięk i w łaśc iw e j li tu rg ii , 
sp raw o w an e j w  jego ob ręb ie , w  jego podm iocie . N ie w iem , czy te n  n a j t r u d ­
n ie jszy  p ro b le m  zro zu m ia łem  słuszn ie .

W k ażd y m  raz ie  ju ż  sam e p o d staw o w e  k w estie  p ra c y  s tw a rz a ją  duże 
n o vu m .  C iek aw a  je s t też  p ró b a , m n ie j czy w ięce j u św iad o m io n a  i sp ó jn a , 
s tw o rzen ia  czegoś w  ro d z a ju  ek lez jo log ii litu rg iczn e j, k tó r a  w  p ew ien  spo­
sób sy n te ty z u je  ek lez jo lo g ię  i li tu rg ik ę , K ośció ł i L itu rg ię . W ażne je s t p o d n ie ­
sien ie  p a try s ty c z n e j m y śli o śc isłym  zw iązk u  ca łe j p ra x is  ch rze śc ijań sk ie j, 
ta k ż e  so c ja ln e j, z li tu rg ią . J e s t to  w ięc  p ró b a  w k ła d u  za ró w n o  w  teo log ię  
litu rg ii , k tó ra  w ed łu g  k o n cep c ji k a to lick ie j łączy  zbaw czą  litu rg ię  z w id z ia l­
n y m  K ościo łem , ja k  i w  n a u k ę  o K ościele  jak o  p o d staw o w y m  sak ra m e n c ie  
w  św iecie. J e s t  to  też  w zbogacen ie  d y n am icznych  u jęć  i1 K ościo ła  i L itu rg ii.
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M im o w ie lu  k w e s tii d y sk u sy jn y ch  i rozw iązań  ja k b y  n ie  dokończonych , w y ­
da je  m i się, że n ik t do tąd  n ie  p o s ta w ił ta k  p ry n c y p ia ln ie  p ro b lem u  K ościo ła  
jak o  pew nego  p rocesu  litu rg icznego , jak o  litu rg ia  co n tin u a  in  hoc m undo .

ks. C zeslaw  B a r tn ik , L u b lin

ks. Jó ze f W Y SOCKI, R y tu a ł ro d z in n y  (A b y  ro dzina  b y ła  ba rd z ie j K ościo łem ), 
O lsz tyn  1981, W arm iń sk ie  W y daw n ic tw o  D iecezja lne , s. 319.

R odzina  p o trzeb u je  p a ra f ii , a  p a ra f ia  — rodziny . P a ra f ia  je s t rozszerzoną 
fo rm ą  rodziny , rozszerzoną  ro d z in ą , w sp ó ln o tą  rodzin . R odzina  o d n a jd u je  
sieb ie  w  p a ra f ii  -— w  K ościele  lo k a ln y m , a p a ra f ia  o d n a jd u je  sieb ie  w  ro ­
dzinie. To w za jem n e  o d n a jd y w an ie  się n a jp e łn ie j d o k o n u je  się w  ra m a c h  
litu rg ii . M am y tu  n a  u w adze k o n ty n u o w an ie  li tu rg ii K ościo ła  w  życiu  ro ­
dziny, ja k  ró w n ież  „d o p e łn ien ie” li tu rg ii ro d z in n e j w  dziele  u św ięcen ia  czło­
w iek a  i  u w ie lb ien ia  Boga, k tó re  re a lizu je  się w  li tu rg ii K ościoła.

K siążk a  ks. J. W ysockiego p o m y ślan a  je s t w ła śn ie  jak o  pom oc w  p rz e ­
ży w an iu  i b u d o w an iu  li tu rg ii rodziny . W ielkość p ropozyc ji, poprzez  w sk rz e ­
szen ie  ro d z in n y ch  zw yczajów , w k o m p o n o w an a  je s t w  ra m y  ro k u  litu rg ic z ­
nego, a ta k ż e  zg ru p o w an a  w okó ł życia  sak ram en ta ln eg o .

W  tra k c ie  odnow y litu rg iczn e j dochodziły  n ie je d n o k ro tn ie  do g łosu  żą­
d a n ia  z b y tn ie j logiczności w  o b rzędach , te n d e n c je  p rz e in te le k tu a liz o w a n ia  
litu rg ii , boczenie się na  tzw . re lig ijn o ść  ludow ą. N ie trz e b a  było n a  szczęście 
zb y t d ługo  czekać, b y  p rzek o n ać  się o n iesłuszności tak iego  s tanow iska . D zia­
ła n ia  bow iem  re lig ijn e , m ów iąc  ogó ln ie j — ry tu a ln e  dz ia łan ia , są  w y razem  
w ia ry  p rzeży w an e j, u tw ie rd z a ją  ją , in te n sy f ik u ją  przeżycie . W sp e łn ian y m  
ry c ie  do k o n u je  się k o m u n ik o w an ie  z tran scen d en c ją . R y ty  te  rów nocześn ie  
tw o rz ą  i u m a c n ia ją  w z a jem n ą  w spó lno tę , s tan o w ią  m ech an izm y  in te g ru ją c e  
grupę . Z n a tu ry  w y m ag a ją  w spó lno tow ego  d z ia łan ia . W ty m  św ie tle  tym  
b a rd z ie j w z ra s ta  w a rto ść  om aw ian ego  o p racow an ia . N a p o d k reś len ie  zasłu ­
g u ją  pew n e  tr a fn e  s fo rm u ło w an ia  np. „sy lw estro w e  T e D eum  ro d z in y ” n a  
zakończen ie  ro k u  (s. 99), św ię to w an ie  N ow ego R oku  jak o  „now ego la t a ”. N a 
ch w ałę  a u to ra  trz e b a  ta k ż e  zap isać  p o d aw an ie  k o n k re tn y c h  sposobów  w y k o ­
n y w a n ia  pew n y ch  rek w izy tó w  służących  do li tu rg ii dom ow ej, k o n k re tn e  
propozyc je  n ap isó w  n a  d rzw iach  p rzy  b ło g o sław ien iu  dom u itp .

U zn a jąc  b ezd y sk u sy jn ą  p o trzeb ę  tak ieg o  o p raco w an ia  m ożna zgłosić 
pew ne  „ a le ”. D otyczy  ono n a jp ie rw  ty tu łu . R y tu a ł ro d z in n y . S łow o ry tu a ł 
n ie  p osiada  bow iem  zach ęca jący ch  k o n o tac ji w  św iadom ości p rzecię tnego  
ch rześc ijan in a . T rzeb a  tak że  dom agać się szerszego w y tłu m aczen ia  czym  jes t 
li tu rg ia . O k reś len ie  p o d an e  n a  s. 15— 16 je s t m ocno kostyczne, sk ró tow e, p i­
san e  p e ti te m  n ie  z ach ęca jący m  do stu d iu m . In n e  „ a le” fo rm u łu je  się w  p y ­
tan ie , czy zak res  b ło g o sław ień stw  na leży  ta k  m ocno rozszerzać?  Czy „w szys­
tk ie ” rzeczy  m uszą  być od ra z u  b łogosław ione? Czy n a  „w szystko” padać  
m usi w oda pob łogosław iona (b łogosław ieństw o lam pionów , cho inki, p ap ie ro ­
w ych  ż łóbków  itp .)? Jeże li aż  ta k  szerok i zak res , to  kon ieczne  w y d a je  się 
szersze w y tłu m aczen ie  sensu  ty ch  dzia łań , zw łaszcza d la  dzisiejszego człow ie­
ka. C zy n ie  ak cen to w ać  b a rd z ie j eu log icznego  c h a ra k te ru  ty ch  dzia łań?

N iek tó re  c e le b rac je  dom ow e w p ro s t p o w ta rz a ją  litu rg iczn e  tek s ty , n aw e t 
tru d n e , n ie  p rzynosząc  w y tłu m aczen ia . M am  n a  u w adze  choćby b łogosław ień ­
stw o  p a sc h a łu  rodzinnego . L itu rg ia  dom ow a W ie lkanocy  w y d a je  się zby t 
w y d łu żo n a  (m im o d rug iego  w a r ia n tu  skróconego), ty m  b a rd z ie j iż na leży  
zak ładać , że ro d z in a  ch rześc ijań sk a , k ied y  ja k  k iedy, a le  w  tr id u u m  p asch a l­
n y m  b ie rze  żyw y  u d z ia ł w  li tu rg ii p a ra f ia ln e j.

N a ty m  tle  rodzi się p o s tu la t pe łn ie jsze j fo rm y  te j li tu rg ii dom ow ej, 
p o s tu la t n a s ta w ie n ia  je j b a rd z ie j n a  p rzy g o to w an ie  do p rzeży w an ia  li tu rg ii 
K ościo ła, p o s tu la t głębszego u k azy w an ia  jakośc iow ych  po w iązań  li tu rg ii z ży­
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ciem . Z w łaszcza ty c h  pow iązań , k tó re  z ró żn y ch  w zg lędów  n ie  m ogą być 
uw zg lęd n ian e  w  d z ia łan iach  li tu rg ii  K ościo ła  lokalnego .

P ra c ę  ks. J. W ysockiego trz e b a  polecić n ie  ty lko  k ażde j ro d z in ie  ch rześ­
c ijań sk ie j, a le  tak że  k a tec h e to m . C i o s ta tn i z n a jd ą  w  n ie j w ie le  in sp ira c ji 
d la  w y k o rzy s tan ia  w  p ra c y  k a tec h e ty czn e j.

ks.- B o gusław  N a d o lsk i TC hr., W a rsza w a -P o zn a ń

M a x im u s  C onfessor. A c te s  du  S y m p o s iu m  sur M a x im e  le C onfesseur, F r i­
bourg, 2— 5 sep tem b re  1980, w yd . F. H e i n z e r  i C hr. S c h ö n  b o r n ,  F r i ­
bo u rg  1982, s. 438 (P aradosis , t. X X V II).

Z in ic ja ty w y  u czestn ik ó w  osta tn ieg o  K o n g resu  P a try s ty czn e g o  (O xford  
1979) zo rgan izow ano  w e F ry b u rg u  S zw a jca rsk im  (1980) sym pozjum  pośw ię­
cone w  całości życiu, szczególnie teo log iczne j d z ia ła ln o śc i M aksym a W yznaw ­
cy, znanego  teo loga  i m is trza  życia  duchow ego V II w iek u . In s p ira c ją  i o k az ją  
do zo rgan izo w an ia  tego  sy m p o z ju m  w ła śn ie  w e F ry b u rg u  było  cz te rd z ie s to ­
lecie p ra c y  n au k o w e j H . U. v o n  B a l t h a s a r  a, k tó ry  w  o s ta tn ich  d z ie s ią t­
k ach  la t  zap o czą tk o w ał b a d a n ia  n ad  d z ie łam i i m y ś lą  M aksym a W yznaw cy. 
P race  tego  sy m p o z ju m  zosta ły  o p raco w an e  i w y d an e  przez  F. H e i n z e r a  
i C hr. S c h ö n b o r n a .

R e fe ra ty  i k o m u n ik a ty  sym pozjum  zosta ły  u p o rząd k o w an e  w ed ług  sch e ­
m atu : ź ró d ła  (s. 29—79), w y d an ia , k ry ty k a  te k s tu , w y b ran e  a sp ek ty  filo lo ­
g iczne (s. 83—155), s tu d ia  n a d  teo log ią  (s. 159— 339), o d d z ia ły w an ia  teo log ii 
M aksym a W yznaw cy  n a  późn ie jszych  teo logów  (s. 343— 384). P u b lik ac ję  
o tw ie ra  k ró tk i w stęp  om aw ia jący  okoliczności zo rgan izow an ia  sym pozjum  
(s. 5 — 6 ) oraz w y k ład  in a u g u ra c y jn y  n a  te m a t an tropo log iczne j i ek lez ja ln e j 
typo log ii (s. 13—25). K siążkę  zam y k a  a r ty k u ł n a  te m a t m iejsca  M aksym a 
w  h is to rii m yśli ch rze śc ijań sk ie j (s. 387—402) oraz indeksy : b ib lijn y , nazw  
an tycznych , a u to ró w  w spółczesnych , cy to w an y ch  te k s tó w  M aksym a, w reszcie  
rzeczow y (s. 405—438).

W  re fe ra c ie  in a u g u ra c y jn y m  sym pozjum  J. H. D a  1 m  a i s w ykazał, że 
M aksym  W yznaw ca u m ie ję tn ie  połączy ł rac jo n a lizm  greck i, p raw o  s ta ro ­
te s ta m e n ta ln e  i o b jaw ien ie  ch rześc ijań sk ie . T a teo log iczna  sy n teza  w  u ję ­
c iu  M aksym a w y raża  d y n am iczn ą  rzeczyw is to ść  K ościo ła  — C ia ła  C h ry s­
tu sa . C z te ry  k o le jn e  a r ty k u ły  p rz e d s ta w ia ją  źród ła  m y śli teo log icznej M ak ­
sym a W yznaw cy: E. d e s  P l a c e s  w y k aza ł zależność M aksym a od D ia- 
docha z P h o tik e  w  E p irze  (V w iek); E. B e l l i n i  u k a z a ł M aksym a jako  
in te rp re ta to r a  dzieł D ionizego A reo p ag ity ; G. C. B e r t h o l d  zw rócił 
u w agę  n a  ch ry s to lo g ię  i an tro p o lo g ię  M aksym a, k tó ra  n iew ie le  odb iega  od 
te j, k tó rą  zap o czą tk o w ali K a p ad o c jan ie  G rzegorz  z N az jan zu  i G rzegorz 
z N yssy; J. D. M a d d e n  w y d o b y ł te  e lem en ty  z teo log ii M aksym a, k tó re  
p o ja w ia ją  się ju ż  w  p ism ach  K lem en sa  A lek san d ry jsk ieg o .

D ruga  część k s iążk i o m aw ia  w y d a n ia  k ry ty czn e  i w y b ra n e  zag ad n ien ia  
filo log iczno -lingw istyczne  p ism  M aksym a W yznaw cy: Ch. G. S o t i r o p o u -  
1 o s k ró tk o  c h a ra k te ry z u je  w łasn e  w y d an ie  M ystagog ii;  J. H. D e c l e r c k  
obszern ie  p rz e d s ta w ił tra d y c ję  te k s tu  Q uaestiones e t dub ia ; R. B. B r a c k e  
za ją ł się w y b ra n y m i a sp e k ta m i m a n u s k ry p tu  tr a d y c ji A m b ig u a ;  R. R  i e d i n -  
g e r  w y k aza ł znajom ość u M aksym a W yznaw cy ak tó w  S ynodu  L a te ra ń ­
skiego z ro k u  649; d w a o s ta tn ie  a r ty k u ły  p o ru sz a ją  zag ad n ien ia  tłu m aczeń  
p ism  M aksym a W yznaw cy: A. C e r e s a - G a s t a l d o  tr a k tu je  o t r u d n o ś ­
c iach  p rze ło żen ia  p ism  M aksym a n a  języ k i eu ro p e jsk ie ; C. L a g a  c h a ra k ­
te ry z u je  s ty lis ty k ę  p ism  M aksym a.

N ajw ięce j m ie jsca  pośw ięcono  teo log ii M aksym a W yznaw cy. F. H e i n z e r  
t r a k tu je  o p o d s taw ach  jed n o śc i teo log ii i ekonom ii zbaw czej; J . M. G a r ­
r i g u e s  ro zp raco w u je  zag ad n ien ie  p rzezn aczen ia  cz łow ieka  do życia  w  łasce; 
A. R a d o s a v l j e v i c  pośw ięca  o bszerny  a r ty k u ł  m o tyw om  za is tn ien ia


